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Strejk włókniarzy w Łodzi. 
Sytuacja nie uległa w ciągu dnia wczorajszego żadnym zmianom. 

Dziś decydująca konferencja w Warszawie. 
W ciągu dnia wczorajszego sytuacja 

strejkowa w Łodzi nie uległa żadnym 
zmianom. Zarówno zewnętrzny wygląd 
miasta, jak i normalny niedzielny ruch 
uliczny niczem nie zdradzały wielkiego 
przesilenia, jak>e przeżywa polski Man­
chester. Robotnicy, którzy akcję swa 
prowadzą z godnością i spokojem z na. 
pięciem oczekują rezultatów dzisiejszej 
konferencji w Warszawie, która zade­
cyduje o dalszych losach strejku. 

Konferencja ta odbędzie się, jak wia­
domo, dziś przed południem. 

Co mówi poseł 
Szczerkowski? 

W związku z dzisiejszą konferencją 
warszawską, poseł Szczerkowski oś­
wiadczył, że związek klasowy doma­
gać się będzie bezwzględnego uregulo­
wania zapłaty za pracę na większo ilo­
ści krosien, oraz oficjalnego objęcia u-
mową główną instytucji delegatów fab­
rycznych. 

Srrawy te będą traktowane na konfe­
rencji przez $Ięgatów związku klaso­
wego na równi z ź-danbin uzyskania 
zasadniczej podwyżki, (p). 

Strejk będzie zaostrzony 
jeżeli nie doidzie dziś 

do porozumienia. 
Onegdaj w nocy odbyło się w lokalu 

O. K. Z. Z., ponowne zebranie delegatów 
fabrycznych, na którem poseł Szczer­
kowski złożył sprawozdanie z dotych­
czasowego przebiegu akcji strejkowej. 

Ze sprawozdania tego wynika, że ca­
ła klasa robotnicza nie tylko Łodzi lecz 

i prowincji doszedłszy do przekonania, 
że dzieje się jej krzywda, zrzeszyła się 
solidarnie w obecnej akcji ekonomicznej. 

W wyn ku konferencji uchwalone zo­
stało ZAOSTRZENIE STREJKU NA 
WYPADEK, GDYBY DZISIEJSZA 
WSPÓLNA KONFERENCJA PRZED­
STAWICIELI PRZEMYSŁOWCÓW I 
ROBOTNIKÓW W WARSZAWIE NIE 
DOPROWADZIŁA DO POROZUMIE­
NIA, (p). 

Strejku majstrów nie będzie. 
Bęią oni czekać na odpowiedź przemysłowców 

w sprawie wysuniętych żądań. 
Onegdaj odbyło się zebranie maj- w trudnej sytuacji, gdyż nie wiedzą, czy 

strów fabrycznych w celu zajęcia sta-}przyłączyć się do akcji robotników, czy 
r.owiska w związku z wysuniętemi żąda 
niami podwyżkowemu 

Sprawę tę referowali prezes główne­
go zarządu p. Perczyński i prezes zarzą­
du oddziału p. Sienkiewicz, którzy zako­
munikowali zebranym, że w ubiegły wto 
rek, t. j . dnia 2 b. m. wystawione zostały 
przez zarząd stow. majstrów fabrycz­
nych żądania podwyżki w wysokość! 
25 proc. z prośbą o udzielenie pdp.ojsyie-
dzł do dnia 8'b. m. 

Obecnie, wskutek wybuchu bezrobo­
cia włókniarzy, majstrowie znaleźli się 

też wstrzymać się aż do czasu powzię­
cia decyzji przez przemysłowców. Nie­
zależnie od tej zasadniczej kwestji, wska 
zali mówcy również na fakt, że niektó 
rzy majstrowie fabryczni pełnią pewne 
funkcje, wchodzące w zakres obowiąz­
ków robotników. 

Po kilkugodzinnej ożywionej dysku­
sji uchwalono nie przyłączać się do straj­
ku ogólnego aż do ćjtasu udzielenia przez 
przemysłowców odpowiedzi na zgłoszo­
ne przez majstrów żądania. (o). 

N. P. R-lewica poprze 
włókniarzy. 

Wczoraj przed południem odbyła się 
ogólno-miejska konferencja N.P.R.-lewi-
cy, na której omawiana była obecna ak-
cja w przemyśle włókienniczym. 

Po dłuższej dyskusji powzięta zostata 
uchwala, w myśl której postanowiono 
udzielę włókniarzom całkowitego po. 
parcia w ich słusznych żądaniach, fp). 

Pracownicy 
kolejek dojazdowych 

również domagają się podwyżki. 
Onegdaj odbyło się zebranie pracow­

ników kolejek dojazdowych, na którem 
wskazywano, że pracownicy zatrudnie­
ni na kolejkach podmiejskich są fatalnie 
uposażeni. 

Po dyskusji uchwalono niezwłocznie 
zgłosić pod adresem dyrekcji kolejek do. 
jazdowych żądania podwyżkowe. 

Na podstawie powziętej uchwały u. 
dała się niezwłocznie delegacja pracow­
ników do dyrekcji kolejek dojazdowych, 
która konferencję w tej sprawie zwołuje 
prawdopodobnie we wtorek; dnia 9 b. m. 

(p). 

Wielki pożar młynów pod KraRswem. 
S p ł o n ę o 100 wagonów mąki i młvn.—Straty wynoszą 

10J tysięcy d )larów. 
Z Krakowa donoszą: 
W sobotę wybuchł w luszczarnuch 

ryżu i młynach zbożowych na Dąbu 
pod Krakowem olbrzym: pożar skutkiem 
krótkiem krótk-ego spięć a, ogarniając 
picc;op:ętrowy ginach. 

Akcja ratunkowa była niezwykle u-
trudn ona. N.e obyło się bez momentów 
drastycznych. W cliwiK, kiedy na wyż­
szych piętrach znajdowali sie strażacy, 
pożar odciął im odwrót, ogarniając cały 
parter i klatkę schodową. Niektórzy stra 
żacy zaczęli opuszczać sie po drutach 
piorunochronu, inni na linach. 

Jeden ze strażaków Jan Motoń, odu­
rzony dymem, skoczył z czwartego p :ę-
tra. Przy upadku na ziemie złamał obie 
nogi. odniósł ciężkie rany w głowę i u-
lcgł wstrząsowi mózgu. W stanie nie­
przytomnym przewieź ono go do szpita­
la. 

Kilku innych strażaków skoczyło na 
rozpostarte prześcieradła. 

Po k Iku godzinach udało sie pożar 
zlokalizować. Cale jednak skrzydło 5-
piętrowego gmachu spłonęło doszczęt­
nie. 

** 

Kraków, 7 października. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

W związku z wczorajszym pożarem 
tuszczarn ryżu w Dąbiu pod Krakowem, 
donoszą >ż spłonko 100 wagonów mąki 
i tałyn, ocalono zaś 230 wagonów mąki. 

Łuszczarn-a ubezp ;eczona bvła na 400 
tysęcy dolarów w różnych towarzy­
stwach ubezp eczenowych. Straty ob­
liczają na 100 tysięcy dolarów. ' 

Uroczystości w Wiener-Heusfadf 
odbyły się w zupełnym spokoju. 

Wlener-Neustadt, 7 października. 
(Polska Agencja Telegraficzna) 

Przygotowania do pochodu, defilady 
przemarszu pjzez m asto Heimweliry 

na rn.ejsce uroczystości odbyły się w 

Prcces marjawitów w Płocku. 
Płock pod wrażeniem chwili.—Świadkowie nie wyjeż­

dżają.—Nowe bilety i nowe zarządzenia. 
(Telefonem od specjalnego wysłannika 

„Republiki"). 
Cały Płock oczekuje z niecierpliwo­

ścią jutrzejszego wznowienia sesji sądo­
wej. Świadkowie, którzy zostali już zwol 
nieni i mogliby wyjechać do swych do­
mów, 

pozostają jednak w Płocku, 
by móc się przysłuchiwać mowom pro­
kuratora i obrońców. 

Kancclarja sądowa czyni energiczne 
przygotowania, by na sali panował po­
rządek w.ciągu ostatnich dwóch dni pro­
cesu marjawickicgo. 

Wszystkie wydane dotychczas bilety 
wstępu zostały unieważnione i od wtor­
ku zrana mają być wydawane nowe bile­
ty. Ilość kandydatów wielokrotnie prze­
wyższa liość przygotowanych biletów. 

Policja otrzymała cały szereg 
nowych zarządzeń, 

by nie doprowadzić do zbiegowiska 
przed gmachem sądu 

** 
Dalsze szczegóły o przygotowaniach 

do końcowego aktu procesu mariawic­
kiego przyniesie dzisiejszy „Express". 

Adw. Mażewski uniewinniony 
id wyszedł z założenia, że podsądny nie bvł urzęd 

nikiem Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Z Warszawy donoszą: 
Zakończony został proces adw. Karo­

la Mażewskiego, oskarżonego z art. 49 
i 657 k. k. 

Proces ten wywołał duże zaintereso-
wane zarówno wśród szerokiej publicz­
ności, jak i wśród palestry. Chodziło bo­
wiem o stwierdzeń e, czy przyjmowa­
ne przez adwokata, który był radcą 
prawnym Banku, honorarium czy też 

prowizje z obu stron są łapówką czy też 
honorarjum adwokackiem. należnem ad­
wokatowi na podstawie przepisów pale­
stry. 

Uniewinniający wyrok, jaki zapadł po 
przemówieniach stron, wywarł duże 
wrażene. 

Sąd stanął na stanow'sku. że oskarżo 
ny adw. Mażewski nie był urzędnikiem 
banku. 

całkowitym spokoju i bez żadnych prze­
szkód ze strony Schutzbundu. 

Pochód skończył się w południe. Nie­
bawem potem rozpoczął się przemarsz 
Schutzbundu. W pochodzie socialistycz 
nym wzięło udzał 35 tysięcy osób. 

Pochód udał się na miejsce uroczy­
stości bez żadnych incydentów i w me­
czeniu. Wojska związkowe oddzielały 
obie manifestacje. 

• 
Wiedeń, 7 października. 

(Polska Agencja Telegraficzna) 
W uzupełnień u przebiegu manifesta-

cyj donoszą, że manifestacje w Wienei 
Neustadt miały przebieg spokojny, 1 od­
były się według programu, ułożonego 
przez stronnictwa i władze polityczne. 

Przed południem odbył się pochód 
Heimweliry w którym wzeło udział o-
kolo 18 tysięcy ludzi. Przed gmachem 
akademji wojskowej ustawili sie posło­
wie socjalistyczni i chrześdiańsko-na-
rodowi. 

Załoga „Krassina* 
przybyła do Moskwy. 

Moskwa, 7 października. 
W dniu dzisiejszym przybyło tu 20 

uczestników ekspedycji podbiegunowej 
na łamaczu lodów „Kra^sin" z prof. Są-
moiłowiczem i lotnikiem Czuchnowskim 
na czele. 

Przybywających witali przedstawi­
ciele rządu, organizacyj społecznych, 
związków zawodowych, charge d'affaii-
res Włoch i Czechosłowacji przedstawi­
ciele misji norweskiej i tłumy publicz­
ności. 

Na dworcu odbył się wiec. na któ­
rym wygłosili przemówenia Unszlicht, 
prof. Samoilowicz, Czuchnowski imni. 



Jak uratowano Jasną Polane 
ist przez wojska czerwone i b a ł * 

Władze sowieckie porozumiewały się z generałem Denihnem. " 
W związku z tegorocznym jubileuszem Jasną Polane., zdając rodzinę Tołstojów 

f*wa Tołstoja oczy całego śwista kultu- na łaskę losu. Najbliższych przyjaciół Toł 
ralnego zwróciły sią ponownie w stronę stoją kosztowało bardzo wieie trudu, by 
Jasnej Polany, gdzie wielki pisar i my-1 chłopów powstrzymać przed wykona-
śliciel rosyjski przez długie, długie lata niem ich starego planu rozparcelowania 
zdała od zgiełku wielkomiejskiego po- \ Jasnej Polany. Sytuacja stawała się z 

Na początku roku 1918 założono w I towarzystwa oświatowego, brzmi nastę-
Tule towarzystwo oświatowe pod naz- pująco: 

dnia dzień groźniejsza, gdyż agressja 
chłop6_w stale wzrastała. Wreszcie dosz-

miejscowego 

iwięcał się swej pracy literackiej i filo 
zoficznej. Przyłem jednak opinja zagra 
niecna prawie wcale nic jest poinformo-' ło w Tule do utworzenia 
wana o kolejach losu, jakie Jasna Polana!rządu sowieckiego, 
od wybuchu rew^-icji przechodziła i w ' 
lak im stanic znajw„,e się dzisiai. 

Kiedy w pierwszych miesiącach roku 
1917 waliła się przez Rosję fala rewolu­
cyjna, niszcząc wszędzie wielką włas­
ność ziemską, chłopi jasnopolańscj sta' 

Przyjaciele i rodzina Tołstoja zwró­
cili się do władz tulskich z prośbą o nie­
dopuszczenie ao rozparcelowania Jasnej 
Polany i pozostawienie jej jako pamiątki 
historycznej w stanie ^erwotnym. Urzę­
dy sowieckie w zasadzie planowi temu 

wą ..Jasnaja Polana", które postawiło so 
bie za zadanie ochronę Jasnej Pola­
ny i wszystkiego, co w jakimkolwiek po 
zostawało związku z „trzynastym apo­
stołem". 

Towarzystwo to porozumiało się z 
najfcliiszą rodziną Tołstoja i wkrótce ob 
jęło administrację Jasnej Polany. Zolja 
Tołstojowa, oddając Jasną Polanę w rę-

„Centralny komitet wykonawczy po 
zapoznaniu s:ą z komun'ka'em towarzy­
stwa oświatowego Jasnaja polana", któ­
re utworzone zostało w celu sprawowa­
nia opieki nad pamiątkami po Tołstoju, 
postanowił przychylić się do prośby od­
nośnie do odwołania z Jasnej Polany 
stacjonowanego tam pułku kawalerji I 
uchwala: Ponieważ jest pożądane, by 

uczucia wdzięczności i przywiązania do 
rodziny długoletniego opiekuna i przy­
jaciela. Chłopi w Jasnej Polanie posta­
nowili pójść za przy' 'adem chłopów z in 

oąli przed trudnym" problemem. R e w o - j ^ «*?w«eu«ue w » « M m « B p u u u i w i 
luoja dawała im prawo rozparcelowania *l% NIE sprzeciwiały, NIE w;edzialy ,ed 
majątku Tołstoja, z drugiej jednak stro- n a k / ! a k «° wykonać, gdyż dopuszczana, 
ny chodziło tu przecież o majątek t e ^ , , w ™ * k ° w w sprawie tak ważkie,, jak 
który przez cale swe życie byl szczerym parcelacja wielkrej własności ziemskiej, 
i oddanym przyjacielem chłopa rosyj- I " 1 , * Pierwszych dniach nowego reń­
skiego wogóle, a chłopów miejscowych m * n n ! € W 0 " e c * l j a i w a - 1 * P - W l k t u 

w szczególności. widzenia nowych władców rozsądną, 
f" „ . , . , . Ostatecznie jeonak organy sowiedke V 

-Muzycy' jasnopolanscy przez c W , T u d e ! r t a i l o w i } n a r a ° ; , e w s t r z y ł n a c ^ 
ię się wahali, - ale niedługo: żywiołowa k o n a s x l e p a r c e ł a c j i w J a s n , j p o ! a n } e { c a 

nienawiść do wszystkiego, co ,rszlachec ł ą s p r a w ą p r z e c f e t a w i ć d o z a o p i n j o w a n i a 

_siniejsz_ą oo o r g a n o m c ^ ^ . ^ Decyla ta wywo­
łała wielkie niezadowolenie wśród chło 
pów jasnopolańskich, którzy czuli się w 
swych prawach pokrzywdzeni, W calem 

• państwie majątki obszarników parcelo-
nych okolic i zadecydowali, że posiad- w pędzie przydzielano ziemię miej 
łosć Tołstojów wraz z całym Ławenla- ^ M o p o m l y l k o w J a s n e j P o i 
rzęm żywym i n:ezywym przejść ma na W e W S 2 y s U i 0 p 0 2 C a l £ Ć m ? a ł o p o s t a r e . 
własność mię towych wieśniaków. | Oburzenie chłopskich .przyjaciół 

Kiedy przyiaaele i czciciele Tołstoja T o f o t o j a ' . n i e m i a i 0 

dowiedzieli się o tej decyzji chłopów jas 
copolańskiah, podjęli niezwłocznie oży- j Wkrótce sprawa Jasnej Polany zna-
wioną akoję wśród miejscowej ludności, lazła się na porządku dziennym obrad 
starając się wstrzymać narazie wykona- rządu sowieckiego. Po rozpatrzeniu proś 
nie powyższej uchwały. Ich akcja nie by przyjaciół Tołstoja postanowiono za-
minęła się z celem, gdyż chłopi zobowią rządzenie sowietu tulskiego aprobować 
zali się czasowo pozostawić Jasną Pola- i zaniechać parcelacji Jasnej Polany, któ 
ną w jej stanie pierwotnym. Żona Toł- ra, jako pamiątka historyczna pozostać 
stoją, Zof;a, postanowiła z tego skorzy- ma po wieczne cz<isy majątkiem narodo-
stać i niezwłocznie zwróciła się do rządu wym. 
Kierenekiego z prośbą o wysłanie do Jas J, Decyzja taka nie wywołała oczywiś-
nej Polany oddziału żołnierzy, któryby | C j e zbyt wielkiego entuzjazmu wśród 

chłopów jasno-olańskich, ale rząd mos­
kiewski potrafił i ich udobruchać. W Y ­
starczyło mianowicie okryć mogiłą Toł­
stoja czerwonemi sztandarami, by wytłu 
maczyć entuzjastom rewolucyjnym z 
Jasnej Polany, że zmarły nie był zwyk­
łym „burżujem" i że rozparcelowanie je­
go majątku byłoby sprzeczne z duchem 
rewolucji proletariackiej. Tak więc w Ja 
snej Polanie zapanował znów spokój. W 
domu Tołstoja pozostała rodzina wielkie 
go pisarza która z wielkim pietvzanem 
czuwała nad pamiąłkimi, jakie Tołstoj po 

i zostawił tu po sobie. 

ce tulskiego towarzystwa, kierowała się M a n . u towarzystwa sta.o się zadość, 
głównie troską o przyszłość majątku,1 Pean i e przesłane zostenie natychmiast 
gdyż n:e miafa pewności, że ataki ze d o rewolucyjnego sowietu wojennego na 
strony chłopów sie nie powtórzą. Towa- j ręce towarzysza Skljanskiego, klory po-
rzystwo „Jasna=a Polana" widocznie też , dejmic w tej sprawie dalsze kroki . 
pewności tej nie miało, gdyż zwróciło 
się do komisarjatu rolnictwa z prośbą o 

Po upływie mespema 24 godzin od 
chwili wysiania do Moskwy delegacji, 

zaoewoienie mu należytej ochrony. Po 1 kawaleria bolszewicka została z Jasnej 
roku, mniej więcej, komisarat rolnictwa I Polapy odwołana. Dz-siaj nikt n e ma 
powiadomił towarzystwo, że w myśl.!"* najmniejszych wątpliwości co do te-
rozporządzenia z dnia 27 maja 1919 ro-|«°« j « zarządzene to p wada.o pierwszo 
ku majątek Jasnaja Polana zdjęty został ™<jdne znaczenie. W okolscaoh Jasnej 
z listy majątków, przeznaczonych do r o z ' f ° l a ° y toczyły się gorące bitwy, i gdy-
parcelowania. Równocześnie pctw.er-! B X kawalerja bolszewicka me zosta a w 

dzono oficjalne oddanie Jasnej Polany odpowisdniej chwili z zajmowanych tu 
pod ochronę tulskiego towarzystwa. By ' Pozyou wycofana, niewątpliwie •doszło-
zadckuimentcwać ogóunopaństwowe zmn jbY d o ostrzeliwania majątku Totefoja, 
ożenię Jasnej Folany, komisariat rolni- Jest to objaw ra losny i znarn:ennv za 
otwa postanowił wziąść dcm I grób Toł |razem:_że w chwili, kiedy D<2NIK.n stał u 

czuwał nad tem, by chłopi swej obietni­
cy nie złamali. 

W kilka dni potem do Jasnej Polany 
przybył istotnie oddział kozaków, któ­
rych rozkwaterowano w poszczególnych 
chatach chłopskich. Zarządzenie to nie 
było jednak przezorne. Kozacy zachowy 
wali się wobec chłopów wyzywająco, 
wypróżniali bezceremonjalnic ich śpiźai 
nie i buntowali w ten sposób wieśnia­
ków przeciwko „zwierzchnictwu". 

Przyszła rewoluqa listopadowa. Ne 
pierwszą wiadomość o sukcesach bol­
szewików kozacy skwapliwie opuścili 

stoją pod swą własną ochreną. 
Zdawało się. że niebezpieczeństwo, 

wrót Moskwy, centralny organ rządu so 
wieckiego potrafił wydać rozporzą<te-

grożące Jasnej Polanie, zostało już defi- nf e k t o r . e ^jwiąkszą pamiątkę tołstoja 
nJtywnie zażegnane. Okazało się jednak.' n ' c P ° ™ wszysfcoh niekedy az na 
że nadzieje takie były płonne. Przyszedł fb.^ł stanowczych wyjtąpced bcl^ewr 
paździsrnk 1919 roki, a wraz z nim o- l{™ P ^ ™ ^ . . W wielkiej 
Fenzywa generała Denikina. Kiedy w o j - ' P ° z o f a l ^cpo lańskego , obecni dzc 
L I . I * W ; J . 1 „ ^ ; *u.L,„ A!rZSl ' ł a c z e sowieccy n:e wyzbyli SIĘ jesz? ska konfcrrewoluq'i zbiliżaty się do Tuły, 
bolszewicy odkomendęroweli do Jasne; 
Polany pu!k kawalerji. Niebezpiieczeń-
stwo starcia między białogwairdfristami a 
kawalerzy itami sowieckimi w Jasnej Po 
lanie zdawało się być nieuniknione. Przy 
tem trzeba się było liczyć z możliwością 
ostrzeliwania Jarnej Polany psuez woj­
ska generała Denikina. 

w.eJltie^o 
ia-

jesz-̂ ze 
całei tej czci, jaką w czasach dawniej­
szych otaczali wielkiego myśliciela. 

Chłopi jasnopolańscy otrzymali od 
rządu sowieckiego odeukodowanie w 
innej postaci. Część majątku, n e posia-, 
dającą znaczenia pamiątkowego, roapar 
celowano i przydzielono Jbszozegóinytm 
wieśniakom, wśród ludności miejscowej 

,podijęto intensywną działalność oświato-
Sytuaoia BYŁA GTOZNA. Towarzystwo w J A S N E ^ P 0 I A T 1 ; E w y tudowano szuto-

,Jasnaja Polana , n:e widząc innego pun , ę ś r e d n i ą i chłopom okazano czynne po-
ktu wy,scia. WYSŁAŁA do Moskwy dele- p a i , c i e p r a y organizowaniu spółdzielni I 
gację, która przedłożyła radzie komisa­
rzy ludowych prośbę, domagającą sią 
wycoirnia wojska z Jasnej Polany i po­
wiadomienia o tem w jakikolwiek spo­
sób przeciwnika, by w ten sposób zapo­
biec ewentualnemu zbombardowaniu 
Jasnej Polanv przez arlylerją Dcn ;k :na. 
Delegacja została niezwłocznie przyjęta, 
a prośbę przesłano do centralnego ogół-

i norosyjskiego komitetu wykonawczego, 
i który -natychmiast sprawę rozpatrzył. 

Protokół z posiedzenia komitetu, na ' Polanie 
I którem rozpatrywano podanie tulskiego 1 

t. d. Daisiaj stosunki PAN jją tu już zupeł­
nie NONMAINE. Chłopi, którzy pogodzili 
się z istnieniem wielkiej o majątku ziem 
skiego w ich bezpośrełniem są-siediz-
twie, wspólipracu-ą zgodiie z tov. arzy-
stwem „Jasnaja Ploana'*, na czeie które 
go stoi najmłodsza CÓRKA Tołstoja, Alek­
sandra. Dochody, jaki niesie majątek, idą 
całkowici* r.a wydatki, związane z ochro 
NĄ pamiątek Tołstoja, jako też na rozbu 
dowe Muzeum Tolstojowskiefo w Jasnej 

J. E Szrom, 

GKORGES POURCEL. 

Bombonierka.^ 
Niezdecydowanie obracała Madcloi-

ne Rivolin w ręku dość duży pakiet, któ 
ry w tej chwili doręczono jej z poczty. 

— Prezent imieninowy od mego mę­
ża — myślała. — Kochany Jaąues... Cóż 
by to mojrło być? Doprawdy taka je­
stem wzruszona, że boję się wprost o-
tworzyć... 

Wreszcie zerwała opakowan'e 0 -
czom jej ukazała się prześliczna bombo­
nierka, przystrojona pięknie wstążką I 
złotemi sznurkami. 

— Co? Czekolada? — szepnęła za­
wiedziona. — Ach ten głupi Jaqucs. Nie 
mógł się zdobyć na nic innego. I to raa 
być prezent imieninowy. 

Poczuła się bardzo nieszczęśliwa. 
Łzy napłynęły jej do oczu. 

— Mój boże! Pierwsze moje 'mieui-
ny po ślubie spędza w podróży i nie 
mógł mi nic ładniejszego kupić nad 
bombonierkę. Nie, na złość jemu wcale 
jej nie otuorzę. Cóż on myśli, że mam 
zamiar zepsuć so' ie żołądek. Wstrętny, 
niedobry... Nie przyjmę wcale tego pre 
zentu. Odeślę go którejś mej znajomej. 
Ale której? Ach świetna, cudowna myśl. 
Poślę bombonierkę Marcie Oldc". Był to 
flirt mego męża przed naszym i!ub;m. 
Niech s«.bic ona popsuje żołądek. Nie­
dobry Jaąues! Ach jaki niedobryl 

Wciągu minuty bombonierka by ła | Jaques był zdumiony. — Czyżby by-1 
znów zapakowana i adres Marty Older ła niezadowolona? Z takiego prezentu? 
napisany. I Pewnie chce ml zrobić niespodziankę1 

— Ah. zapomniałam włożyć tną wi-; później, 
zytówkę do środka. Zresztą nie szkudzl. 
Marta zna doskonale mój charakter pi­
sma... 

• 
Po tygodniu wrócił Jaąues Rivolin 

do domu. 
— Tak się stęskniłem, najdroższa. 

Wiesz, że nigdzie tak świetnie się nic 
czuję jak w domu. Jeśli o mnie chodzi 
mógłbym nie wychodzić z mieszkania] Scy. t u ż od progu jednak zauważyli 

* 
Poszli do Marnicrsów. Jaąues zanie­

pokojony spoglądał ciągle na swą żonę. 1 

— Co się to stało? — myślał. — Ani. 
się cieszyła, ani dziękowała, ani nawet] 
teraz nie włożyła je na siebie. Nie rozu­
miem... I nie mam nawet odwagi pytać. 
Czemu sama nic nie mówi? 

U Marnicrsów byli już zebrani wszy-

cały rok 
W podnieceniu nie zauważył mar­

kotnej miny swej żoncczkl. Cieszył się i 
dokazywał jak małe dziecko. 

— Słuchaj mój drogi, dziś jesteśmy 
zaproszeni do państwa Marniers. My­
ślę, że nie jesteś zmęczony... Będzie 
wielki bal.... 

— Jak chcesz, to pójdziemy. Już 
biegnę się przebrać... 

— Nie rozumiem czemu ml nie dzię­
kuje za prezent — myślał jednak przy 
tem. — Pewnie chce ml podziękować, 
gdy go włoży Idąc na bal. Słodka żonu­
sia. 

— Słuchaj Madcleine — rzekł — czy 
czekoladki odpowiadały twemu sm?ko-

, wi? Bombo - lerka była śliczna? Wi­
dzisz, były tc najpiękniejsze czekoladki 

.Wiednia. 
Rzeczywiście? Dziękuję cl.. 

oboje Martę Older otoczoną rojem wici 
biciell, błyszczącą drogocennościami. 
Podeszli bliżej. 

— Ach Marto, co za piękna kolja 
brylantowa! —- zawołała Madcleine. 

— Prawda, że cudowna? Spójrzcie 
proszę, jakie piękne blaski. 

Jaąues zbladł nagle. Z natężeniem 
przyglądał się kolji. 

— I gdybyście wiedzieli kochani w 
jaki sposób ją otrzymałam. To historia 
nie do uwierzenia. Jakby z bajki z tysią­
ca i jednej nocy. Opowiem to wam póź­
niej, przy stole. 

Jaąues milczał. Poznał tę kolję i ła­
mał sobie głowę nad rozwiązaniem za­
gadki. Nie mógł pojąć. 

Przy stole tak lawirował, by usiąść 
około Marty Older. Pragnął posłyszeć 

I obiecaną historję nim i z m o w i się z żo­
łną. To wszystko było tak zagadkowe. 

Madcleine też nie odstępowała na 
krok od Marty. Z innych względów. Jak 
oczarowana patrzyła w kolję i czuła 
przy tem straszny żal do swego męża. 
On nie umiał się zdobyć na podobny 
prezent. Na imieniny przysłał jej z Wie­
dnia bombornierkę. Ha! ha! bombo­
nierkę. 

— Opowiedz już Marto historję tego 
naszyjnika. Obiecałaś przecież. Cze­
kamy — prosiła. 

— A więc — odparła Marta — było 
to tak. Przed ośmiu dniami otrzymałam 
pocztą jakiś pakiccik. Wewnątrz była 
cudowna bombonierka z Wiednia. Cha­
rakter pisma, którym był pisany adres 
przypominał zupełnie twój Madeleine. 
Ale przecież od Ciebie nie mogłam o-
trzymać prezentu. Skąd? Z jakiej ra­
cji? 

Ucieszona, szybko otworzyłam bom-
bonierkę. Wiecie jaki ze mnie łasuch, 
więc poprostu nie wchodząc w szcze­
góły od kogo to otrzymałam, zamierza­
łam szybko zjeść zawartość. 

I cóż myślicie? W bombonierce, 
pod cienką warstwą czekoladek leżała 
ta brylantowa kolja. 

Madeleine zbladła. Spojrzała z prze­
rażeniem na swego męża. Jaąues wstał 
I wyszedł z sali. 

Tłum. B. R, 
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KRONIKA 
Paźdz iern ik 

Poniedziałek 

Drugi dzieli pobytu min. Meysztowicza w LIM 
Mi. .ster zw'edzł wczoraj węzenia łódzkie i stwierdził, że 

zakiady karne ńie powinny znaidować sią w śródmieściu, gdyż deprymu 
Dzłfc Pelagii i Brygidy 
Jutro. Dyomzego b. W. 

Wschód słońca o g. 5.48 
Zachód słońca o g. 5.01 
U schód ks. o g. O.GO 
Zachód ke. o g. 3.42 
Llugość dnia. 13.11 
Ubyto dnia: 5.57 

Siraszna śmierć 
pijanego woźn cy 

pod kolami tramwaju. 
Wczoraj o godzince 8.30 wieczorem 

Przy zbiegu ui, RokiC.ńskiej . Przędzal-
•nianej w stronę jadącej po szvnacu raL 
Wagi, powożonej przez kompletnie p ja-
ttego 43-ldiniego G u s t a w a Matza (iiniiji 
50'52) nadjeżdżał od W.dzewa wagoji 
tramwajowy l.nj Nr. 10. 

W cliwiL gdy tramwaj znajdował się 
W bezpośredniej bliskości rolwagi, mo­
torniczy podał silny sygnał wskutek któ 
tego wystraszone kon e szarpnęły gwał 
łownie w bok. Nastąp ło to tak szybko | 
i nieoczekiwanie, że woźnica stracił 
równowagę i spadł z wozu na szyny w 
wyn rku czego został dosłownie przecie-' 
ty na dwie części. | 

Wezwane na miejsce wypadku nogo-' 
towie kasy chorych, którego funkcjonar 
Jusze przy pomocy służby tramwajowej | 
Oraz przechodniów podważyli lewarka­
mi wagon tramwajowy i wydobyli z pod 
U ego#szczątki zabitego Matza które na­
stępnie przew'ez'one zostały do prosek­
torium miejskiego, (p). 

Fatalny strzał 
na strzelnicy w Julianowie. 
Wczoraj 27-letni Wiktor Bar zamiesz 

ffały przy ulicy Nowo-Łagiewnick ej 10 
Udał s ę do parku w Julianowie i w pew­
nej chwili zbliżył się do znajdującej się 
tam strzelnicy, przyglądając sie strze­
lali u. Nagle Bar chwycił sie za twarz..i 
t głośnym jękiem upadł na ziemię, krzy­
cząc, że został raniony. 

Wezwano niezwłocznie pogotowie ra 
tunkowe, którego lekarz stwerdził, że 
Bar trafiony został kulą z floweru w 
Prawe oko. (p) 

Tajemniczy napad na 
żołi ierza. 

25-Ietnii Jan Lewandowski, szerego­
wiec 18 pułku piechoty stacjonowanego 
w Skierniewicach otrzymał przed kilku 
dniami tygodniowy urlop dla odwiedze­
nia swych rodziców zamieszkałych w 
Lodzi. 

Wczoraj wieczorem, gdy mocno pod 
chmielony wracał z jakiejś libacji, zo­
stał on napadnięty na ul. Trębackiej oko­
ło Nr. 7 przez jakiegoś nieznanego oso-
bnka, który zadał mu kilka ciosów bag­
netem wlewa skroń i brzuch. 

Na odgłos krzyków napadniętego zble 
Cli się przechodnie, którzy zawezwali 
»a miejsce wypadku pogotowie miejskie, 
które odwiozło go w stanie bardzo cięż­
kim do szpitala wojskowego przy ulicy 
Przędzalnianej. 

Zandarmerja prowadzi energiczne po 
Szukiwania za zbiegłym sprawca napa­
du. 

P o w i e s ł się na klamce. 
Wczoraj 21-letni Wacław Kijewski, 

*am. przy ulicy Andrzeja 58, podczas 
nieobecności domowników odebrał so­
bie życie przez powieszenie sie na pas­
ku u klamki drzwi wejśc"owvch. 

Rodzinie jego, która po kilku godzi­
nach powróciła do domu z największą 
trudnością udało s'ę otworzyć drzwi, na 
klamce których ciążył z drug ej strony 
wisielec. Po odc !ęc'u denata zawezwa­
no pogotowie nrejskie, którego lekarz 
stwierdził zgon. (p). * 
^xxxxxxxxx>ooocxxxxxxxxxxxxx30orr 

iąco wpiywaią na ludność. 
Onegdaj po śniadaniu w sądzie poko-| Wczoraj o godz. 10 rano minister 

ju minister Meysztowicz z otoczeniem 
udał się do gmachu sądu okręgowego, 
gdzie uddelił audencji poszczególnym 
delegacjom oraz osobom prywatnym. 

W pierwszym rzędzie orzyjąl p. mi­
nister delegację pań z „Kropli mleka", 
która wręczyła mu mcmorjał, zawierają 
cy pro-Jb? o przyznanie stałego subsy-

Mcysztowicz w otoczeniu przedstawi­
cieli władz miejscowych udał się do wię­
zienia przy ul. Kopernika, gdzie odbyła 
się msza święta, celebrowana przez ka­
pelana więziennego, poczem dokonana 
została przez ministra szczegółowa lu-
straca. 

Po szczegółowe m zwiedzeniu więzie-

terskim trudem i znojem-krwawym całego życia 
położyłeś kamień węgielny naszej niepodległości, 
śląc CI wyrazy najgKoszel czci, liotdu i przy­
wiązani, ykładamy uroczy.itc zapewnienie ofiar­
ne} pracy dla tych najwznioślejszych ideałów mi­
łości ojczyzny i .uj potęgi, których uosobienie 
czci w Tobie cały naród. 

Sędziowie i prokuratorzy okręgu łódzkiego 
Lielńżyiiski 

Prezes sądu okręgowegt 

djum państwowego dla istniejącego już nia minister wraz z otoczeniem zapro-
przy więzieniach żłobka szony został przez prokuratora Szmidta 

Następnie kilka rodnn więźniów po- do jego micszkan'a prywatnego. Po śn*a 
litycznych zgłosiło pod adresem ministra 
pro'by o polepszenie storunków więzień 
nych, jak również o poprawę bytu więź­
niów. 

DEPESZA DO PREMJERA BARTLA. 
„Zakładając kamień węgielny pod gmach sądu 

okręgowego, a zarazem otwierając podwoje plcr 
, wszego w państwie sądu pokoju, sędziowie i pro-

daniu minist-r O k o l j godz. 3 p. p. opUSClf kuratorzy okręgu łódzkiego śpieszą złożyć wyra 
Łodz. (p). | zy czci i hołdu dla rządu i jego szefa, pod któ-

Z okazji poświęcenia kamienia wę- ' 

Po przyjęciu kilku jeszcze osób. mini­
ster Meysztowicz złożył rewizyty przed 
stawicielom władz miejscowych, poczem 
udał się do więzicna przy ulicy Targo­
wej, gdiie dokonał szczegółowej lustra­
cji, zwiedzając poszczególne cele. 

P. minister wyraził się. że ustrój wię­
ziennictwa pozostawia wiele do życze­
nia. Uważa on, iż więzienia nie powinny 
żadna miarą znajdować s'ę w śródmie­
ściu, gdyż wywiera to wp'yw d-pryrau-
jący na ludność, oraj że nie powinny się 
one mieścić w budynkach prywatnych. 

Reasumujr.c swe wywody, ośw rad 

gic'nego pod gmach sądu okręgowego w 
Lodzi p. prezes Bełżyński wystosował w 
imieniu sędziów i prokuratorów okręgu 
łódzkiego następujące depesze: 

Depesze do na'wyższych 
dostojriitów państwowych 
DEPESZA DO P. PREZYDENTA RZE­

CZYPOSPOLITEJ. 
„Zebrani na podwójnej uroczystości założenia 

kamienia węgielnego pod gmach sądu okręgowe­
go oraz poświęce.iia nowego budynku jednolite­
go, sądu pokoju, sędziowie i prokuratorzy okręgu 
łódzkiego ślą Ci. Najdostojniejszy Panic Prczy-
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X Tajemnica. 

ań w tym kierunku, by skarb państwa 
wyasygnował konieczne fuudisze na wy 
budowanie odpowiedniego gmachu wię­
ziennego. 

Po zwiedzeniu więzienia przy ulicy 
Targowej udał się min'ster do Grand-
Hotelu, skąd po krótkim odpoczynku 
przybył do „Tivoli", gdzie wziął udział 
w urządzonym przez p.p. sędziów i pro­
kuratorów bankiecie. 

wierną i ofiarną służbę dla wielkości, potęgi 
mocąistwowcgo rozwoju Rzeczypospolitej. 

Bełżyński 
Prezes sądu okręgowego. 

DEPESZA DO P. MARSZAŁKA PIŁ­
SUDSKIEGO. 

„Otwierając dziś podwoje pierwszego w pań­
stwie jednolitego sądu pokoju 1 kładąc zarazem 
kamień węgielny pod gmach sądu okręgowego 
w Łodzi, zwracamy myśJ i serca nasze do Ciebie, 
najczcigodniejszy Panie Marszałku, który boha-

Utazorsjsza n e j z f t a sportowa wLodzi 
CRACOYIA—TURYŚCI 1:1 (0:0). 
Rozegrany, wczoraj na boisku D. O. 

K. hiecz/ o mistrzostwo L gi, zakończył 
się wynkiem remisowym. Do pauzy Tu 
ryści, którzy wystąpili bez Kulaw aka i 
Bałczewskiego, mieli więcej zgry. 

Pod bramką Cracovii wytwarzano 
buzustannie groźne sytuacje, lecz pierw­
sza połowa mija bezbramkowo. Po zm'a 
n e pól gra otwarta, a dopiero na 15 m. 
przed końcem Cracovia zyskuje prze-
watrę. Pierwszą bramkę zdobywają Tu­
ryści przez Henransa w 15 minucie z 
ładnego podania W^glowskicgo. 

Cracovia wyrównuje w 36 minucie z 
rzutu karnego bitego przez Gwlla za faul 
H :nca. 

Sędzowa łb . dobrze p. Brzeziński z 
Poznania. Najienszy na boisku Kubik Al. 

MECZE KLASY „A". 
Sokół (Zgierz)—Hakoah 3:2 (0:0). 
Sędz"a p. Andrzejak. 

Union—Ł. K. S. 2:0 (0:0). 
SędVa p. Pitsch b. dobry. 

MISTRZOSTWO KLASY „B". 
Masmonea—Burza (Pabianice) 0:4 

(0:2). ^Zasłużone zwycięstwo Burzy. Sę­
dzia p, Bira. Bo'sko. D. O. K. Publiczno­
ści 1500 osób. Sokół (Zgierz) I—Ł.T. 
S. F. II 2:1 (1:1). Sensacyjne zwycię­
stwo rezerwowej drużyny Sokoła zgier-
skieeo. Sędza p. Szer N. 

Kadimar—-Kraft 4:2 (2:0). Sędzia p. 
Kałuszyner. 

Zawody piłkarskie w kraju. 
WARSZAWA. 

Legja—Warszawianka 7:1 (3:1). 
Sensacyjne zwycięstwo Legji, która 

Rocznik 1908 
Reiesi.acja rozvoczvna się dziś 

t Dziś winni stawić się do spisów w 
biurze wojskowo-policyjnem przy ulicy 
Piotrkowskiej 212 mężczyźni roczn ka 
1908 zamieszkali w obrębie 3-go komi­
sarjatu policji o nazwiskach na litery A, 
B, C. D. 

Jutro winni staw'ć się zamieszkali w 
obrębie 3-go komisariatu policji o naz­
wiskach na litery E, F, G. (b). 

TEATRO DEI PICCOLL 
Teatr marionetek, który w Warszawie wstęp­

nym bojem zdobył sobie całą publiczność, jutro 
już zawitać ma do Lodzi. 

Już od tygodnia wzbudzaf on wSród łodzian 
kolosalne zainteresowanie zarówno swym sukce­
sem w stolicy. Jak i rewelacyjnym charakterem 
imprezy. „Teatro dei Piccoli" jest bowiem Inno­
wacją w dziedzinie sztuki marionetkowej, bardzo 
ostatnio zaniedbane] 1 przeżarte] szablonem. 

W dniu Jutrzejszym odbędą sie dwa przedsta­
wienia, a o godz. 7-30 wiecz. odbędzie sie spe­
cjalne przedstawienie dla władz, prasy ł zapro-

onorXXXXXXXX»OCXXXXXXX?OCXXXXXXJb szonych gości 

miała przez caty czas meczu przewagę. 
Bramki dla Legji zdobyli: Ciszewski 3, 
ŃaWrot 2, Łańko i Wypijewsk oo jednej. 

Dla Warszawianki honorowy punkt 
zdobył Luksemburg. 

KRAKÓW. 
Wisła—Hasmonea 4:1 (4:0). 

Zasłużone zwycięstwo Wisły, dla któ 
rej bramki zdobyli: Kowalski 2 i Rey-
man III 2. Po przerwie Hasmonea miała 
przewagę. Jedyną bramkę zdobył Steuer 
man. Hasmonea nie wykorzystała rzutu 
karnego. Sędziował p. Walczak z War­
szawy. 

KATOWICE. 
I . F . O — Ł . K . S . 1:0 (1:0). 

Zasłużone zwycięstwo I. F. C , który 
m'ał znaczną przewagę nad przeć wni-
kiem, szczególnie do pauzy. Jedyną 
bramkę zdobył Pośpiech. Ł. K, S. miał 
słaby dzień. Sędziował p. Nawrocki z 
Poznania. 

Spotkanie 
o wejście do Ligi. 

Ł. T. S. G. pokonało w dniu wczoraj­
szym w Poznaniu Pogoń w stosunku 1:0 
(0:0). 

rego światłem i wytrawnem kierownictwem 
Rzeczpospolita podąża pewnie i szybko po dro­
dze mocarstwowego rozvoju, gruntując na we­
wnątrz panowanie prawn i rozkwit gospodarczy. 

Bełżyński. 
prezes sądu okręgowego 

S$d grodzki w Łodzi 
funkclonować będzie według za­
sad nowej organizacji sądowni­

ctwa. 
W lwiątku z uroczystością pośwlę-

ceira i oddania do użytku gmachu dla są­
du grodzkiego w Łodzi należy nadmie­
nić, że sąd ten będzie pierwszym na ob­
szarze Rzeczypospolitej, który funkcjo­
nować zacznie już teraz według zasad 
nowej organizacji sądownictwa, który 
wchodzącej w życie z dniem 1 stycznia 
1929 r. 

Z tego względu w kołach sądowych 
polskich śledzi się z pilną uwagą \yyniki 
usiłowań łódzkich, aby z nich wyciągnąć 
naukę, gdy nadejdzie chwila reorganiza­
cji aparatu sądowego. 

Prezes Bełżyński zwraca bardzo wie 
Ie uwagi na prace około przekształcenia 
dotychczasowych kilkunastu sądów po­
koju w jeden, jednolity sąd grodzki, któ­
ry do 1 stycznia nosić będzie jeszcze na* 
zwę „Sąd pokoju4-. 

fenomenalnej 
rzymskiej trupy 
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Film t y s i ą c a s e n s a c j i na t l e z b r o d n i c z e j d z i a ł a l n o ś c i m i ę d z y n a r o d o w e j b a n d y s z p i e g o w s k i e j . 

według rewelacyjnej powieści 
autorki 

„Grobowca indyjskiego" 
Thei Harbou. 

1928. :Nr 279 

1 C A S I N 

W ROLACH G Ł Ó W N Y C H : 

Rudolf KlEin-Rogge i Ulilly Fritsch 
o r a z d w i e r e w e l a c j e f i r n o w e : 

| ' ( m G E R D A M A I U U S i ńtiM L I E N D E Y E R E S 

Początek 
o godcinie 

4.30 po p . l . 

D z i ś 

nieadwołalnie poraź ostatni! 

8 P L E N D I D • ' 
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I D J O T A " 
D z i ś 

i i u l n h l u noraz ostatni! 

Najpotężniejszy fiJm wykonany na tle wojny domowej w Rosji. 

LON CHANEY 
rolatb 

głównych: 
1 & RICARDO CORTEZ 

r \ « *n» n r — » v n — i a - « . »-w 

.Człowiek o tysiącu twarzy", swą kreacją zdegenerowa 
nego chłopa sybery,skiego stanął u szczytów aityzmu. 

jako pułkownik Białej Gwardji dał sylwetkę owianą cza­
rem romantyzmu, pełną bohaterstwa i poświęcenia. — 

B c i r f o f i r c l I 3 E D I F 0 1 R D P r z e P ' p k n a hrabianka. 0 ^ ó r e J względy walczyli chłop 
i arystokrata, wysunęła się na czoło gwiazd filmowych. 

Ilustraca muzyczna pod batutą A, Czudnowskiego. 

Początek o godzinie 4.30 po poł. 

„CflPITDL 
—• D z i ś p r e m j e r a . — 
Wielka orkiestra symfoniczna pod ba-
rotą k o m - . r t m i - ' w . i Sz. Bajgl elmąna. 
Uwaga; Ceny miejsc na pierwszy se­
ans ęraz od • godz. 1-ej do 3-ej w so> 
boty.'niedzielo'ii święta 5Q gr-: i 1 zł. 

Rasowa 
gw.azda ekranu GLORIA SWANSON 

w p o r y w a ą c y m f i lmie w 10 aktach p. t. 

KOBIETA czy LALKA 
O t o p r o b l e m a t ż y c i o w y c l a w s z y s t k i c h m ą i c r y z i . T e n f»|m, — t o o d ^ o w l t d f na w i e c z n i e a k t u a l n e p y t a n l c i 

' k o b e t * - c z ł j w l - k . czy k o b i e t a — l a l « a ? 

P r z e p i s y w a n i a , 
t ł u m a c z e n i a , 

k o s z t o r y s y i t . p . 
— Biuro: — 

Piotrkowska 9 3 , m 9 , 
front. 

P O S Z U K U J E 

POKOJU 
przyzwoicie umeblowanego, z poście' a i 
absolutnie niekrępującem wejściem. Mo-
liwie z prawem korzystania z łazienki i 
telefonu. Pożądane w śródmieściu OLER. 
ty sub „K. L." do ud min. „Republiki". 

Dr. m e d . 

R. Stupel 
powrócił. 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów i Kabinet denty­

styczny przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294. teł. 2^-89 

(pr(zy przystanku tramw pabianic­
ach) przyjmuje chorych w choro­
bach >vszistkrcrj specjalności od g. 
lo rano do 7-ci po pol Szczepienie 
ospy. analizy (moczu. kału. Krwi. 

plwocin e tc) operacje, opatrunki. 

P o r a d a 3 z łote 
Wizyty na mieście. 

Zabiegi I operacje od umowy Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa KWAR­
cowa Roentgen, Elektryzacja. Zeby 
sztuczne, korony z|ote, platynowe 

i mosty. 
W niedziele I święta do godz. 2 po p 

DOKTÓR 

KLINGER 
I Choroby wenery­
czne, skórne I,wło­
sów — leczenie 
lampa kwarcową. 
ANDRZEJA Nr. 2 

Tel. 32-28. 
POWRÓCIŁ-

Oodzjny ; przyjęć-
oil 1.30-2.30 dla 
Pąjl. od 6-r8 dla 
Panów. W niedzie­

le i święta od 
! tO—12. 

Lekaiz-Dentysta 

i inne, suknie łrikotinowe, i Ł p. 
przy.muje do reperacp. 

ul. 6.go i e rpn la 7 6 ; III piętro. 
Tanio,'bo w prywato em mieszkaniu 

6. 

Dr med. 
w • 

I 
Dzielna Nfe 9. 
P o w r ó c i ł 
Tei N» J8-98. 
Choroby sKorne 

weneryczne • mo 
czoplciow a. 
Przyjmuie 

od 8—|0 > on 5—8 
Leczenie lamią 
. K w a r c o w ą 
Oddzielna pocze­
kalnia Ula eań. . 

Dla p a n od 3—5 
po poł-

powróciła. 
Piotrkowska 51 

teł. 21-23. 
Godz. przyleć 3—7 

Bucłialterji 
zastosowanej do 

wszystkich dziedzin, 
koresp ndencji han­
dlowej i stenografii 
(poltkor njemieckiej) 
pisania na maszynie 
i t. p. uczę metodą 
nowoczesną i skró­
coną. Piotrkowska 
Nr. 79. front I p. 

m. 7, 

DoKtór 

Melów-25. 
Telefon 26-87 

S ' e e i a i l s t a c'io 
rób s k ó r a c h , 
wenerycznych . 
v e c c e n < a lampa 

kwarcową . 
Przyimuie od godz. 
8-10, 1 2 - 2 i 4—8 
w niedz. i święta 9-1 
Dla pań od 4 - 5 
oddzielna poczekał-

Lekarz - Centysta 

irzyjnwe w le:z-
n'cy pizy ni. Pion. 

kowskiei 294 
eodziennje oJ yodz 

*—7 wiect 

NA WYPŁATĘ! | 
Najdogodniejsze I 
cepyl Nąjdogodule] 
sze warunki! To­
wary damskie, mę­
skie, płaszcze, ko-
tjumy. ubrania, su­
knie, CrepeTdc-Chi 
ne, pepelina we 
wszystkich kolo­
rach, towary na 
bieliznę, firanki — 
Poleca Leon Ru-
baszktn, Kilińskie­
go 44. 30 

MASZYNĘ do szy­
cia prawie nową 
tanio sprzedam. Ul. 
Kątna 4 m. 4. 7 

PRAGNIEMY na­
być 2 platformy 
RUI war, i. mogą byc 
używane. Łódzka 
Huta Szklana, ul. 
Nowa 22, tel. 30-35 

9 

PO CO ŚPICIE na EHRENTRAUT 
słomie, gdy od 5 Marta zgubiła do-
zt. tygodniowo to wód osobisty wy-
każdy może dostać dany w Łodzi 9 
materace, otomany — 
leżanki, tapczany i 
krzesła solidnie 
wykonane u Tapi­
cera P. Wajsa, 
Łódź. Sienkiewicza 
Nr. 18. 8 

moskiewskiego 
konrerwa<orjum. 

wznowiła leK-
POSZUKIWANY 
umeblowany pokój 
u izraelitów od za-c . e gry forte 
raz dla małżeń­
stwa z Jednym 
dzieckiem. Oferty 
do „Republiki" pod 
„T. R." 9 

pianowej. 

la 7, mil 

.Wydawca: Władysław Polak. Re daktor: Wacław Smólskl 

FUTRO męskie 
..Skuńks" do 'sprze 
dania. "Wiadomość: 
Łódź - Żubardź, ul. 
Wolrja 6. 9 

FORTAK Włady 
sław zgubił ksią­
żeczkę wojskową 
wyd. prząz PK.U. 
Łódź-Powiat, rocz­
nik 1904. 8 

SZLAMOWICZ 
Wolf zgubił ksią 

lir. med 

GLAZER 
ul. Z le ion AFA 6 . 

Telefon 45-49. 
p o k ł ó c i ł . 

Chor. s k ó r n e 
w e n e r y c z n e . 

żeczkę woJskową, l P W™ „ " V ~ ' * ! * } 
wyd. w P. K. UJ l 2 ~ ~ 2 8 w , e c l 

~~~ ' MaSSlESlEJ? 
W drukarni -ReDubilki" so. z ozr. odp. Piotrkowska 49 i 64. 


